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Apollo" przetarł szlak 
trójce astronautów

W czwartek o godz. 12.30 czasu 
miejscowego z Przylądka Kenne- 
dv’ego potężna rakieta Saturn-1 
wystrzeliła pojazd kosmiczny 

ipollo”. Na pokładzie takiego 
samego pojazdu 3 astronautów 
ma wkrótce wyruszyć w 14-dnio- 
wa podróż kosmiczną zapowie­
dzianą na grudzień br. 28-tonowy 
pojazd wzniósł się na wysokość 
1136 km nad Afrykę i następnie 
po 93 minutach powrócił do 
atmosfery ziemskiej. Kabina, w 
której w przyszłości znajdą się 
astronauci odłączyła się od rakie­
ty i wodowała na Pacyfiku.(PAP)
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RYNEK: problemy i perspektywy

Wicepremier ZRA 
z wizytą w Polsce
25 bm. przybył do Warszawy' 

z oficjalną, kilkudniową wizy­
tą wicepremier Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej — Musta- 
pha Khalil wraz z małżonką.

Gości na lotnisku Okęcie wi 
tał wicepremier Piotr Jaro­
szewicz wraz z małżonką.

Wicepremier M. Khalil któ­
ry w’ ZRA zajmuje się proble­
mami górnictwa i energii elek 
trycznej, w rozmowie z pol­
skimi dziennikarzami oświad­
czył, iż pragnie swój pobyt w' 
Polsce wykorzystać na prze-

roku szkolnego 1966'67
Rok szkolny 1966'67 jest przełomowym w rozwoju naszej 

oświaty, jako pierwszy rok wprowadzenia w życie reformy 
szkolnej. We wszystkich szkołach podstawowych uczniowie 
kontynuować będą naukę w klasach VIII; (w liceach klasy 
tej odtąd już nie będzie). W liceach ogólnokształcących i 
szkołach zawodowych wszystkich typów wprowadzać się za- 
cznie zmieniony program nauczania.
Nowy rok szkolny, przypa­

dający w okresie obchodów Ty 
siąclecia Państwa Polskiego o* 
twarty1 zostanie podczas uro­
czystej imprezy inauguracyj-

Wywiad z wicepremierem F. WanioiLą

Jak zapowiada się sytuacja rynkowa? Jakie są główne 
kierunki prac w tej dziedzinie i jakie perspektywy rysują 
się na najbliższe lata? Na te pytania odpowiedział wicepre­
zes Rady Ministrów, Franciszek Waniołka w rozmowie z 
przedstawicielem PAP, red. Tadeuszem Sapocińskim.
— Chcę zacząć od optymi­

stycznego stwierdzenia. Otóż 
zbilansowanie potrzeb społe­
czeństwa z produkcją przezna­
czoną na rynek jest w obecnej 
5-latce o wiele lepsze niż w 
latach ubiegłych. Znajduje to 
wyraz nie tylko w ogólnym 
zwiększeniu ilości towarów, 
ale również w tym, że powin­
ny zniknąć różne dokuczliwe 
nierównomierności zaopatrze­
nia, że duży nacisk kładziemy 
na uruchamianie produkcji no­
wości rynkowych, na radykal­
ne podniesienie jakości wyro­
bów i na rozwój wszelkiego ro 
czaju usług.

Pełniejsze i bogatsze dosta­
wy towarów, przy wzroście do 
chodów mieszkańców — mają 
cdbicie również w zmianach 
samej struktury spożycia. Pro­
ces ten, który obserwujemy 
już od szeregu lat, nasili s?ę

w obecnej 5-latce. Kilka liczb. 
Jeśli ogół towarów kierowa­
nych na rynek przyjmiemy za 
100, to artykuły żywnościowe
stanowiły w całości 
1960 r. 47,8 proc., w 
45,3 proc., a w 1970 
ten powinien spaść

zakupów 
ub. r. — 
r. udział 
do 42,4

Przedostatni dzień 
Kongresu Żywności
TI Międzynarodowy Kon­

gres Nauki i Technologii Żyw 
ności — zbliża się ku końco­
wi. Czwartkowe przedpołud­
nie miało wyjątkowo bogato 
wypełniony program. Na obra 
dach 4 sekcji przedstawiono 
ponad 100 referatów i komu­
nikatów naukowych. Dyskusja 
tuczyła się nad zagadnieniami 
niekorzystnych zmian chemicz 
nych i biologicznych w poży­
wieniu; fizycznych właściwo­
ści surowców żywnościowych, 
zagadnień higieny przygoto­
wywania, przechowywania i 
handlu żywnością: związków 
przemysłu spożywczego z po­
trzebami żywnościowymi oraz 
lokalnymi zwyczajami i oby­
czajami ludności poszczegól­
nych regionów świata. (PAP)

proc, (oczywiście wzrost spo­
życia tych artykułów w licz­
bach bezwzględnych będzie w 
latach 1966-70 bardzo poważ­
ny, bo wyniesie jedną trzecią). 
Zwiększa się natomiast wydat 
nie w zakupach — udział ar­
tykułów nieżywnościowych (po 
wszechnego i trwałego użytku) 
oraz takich towarów niekon- 
sumpcyjnych, jak materiały 
zaopatrzeniowe dla wsi, ma­
szyny. sprzęt rolniczy itp. Jest 
to zjawisko bardzo pozytywne.

Obok pokrycia popytu na ar 
tykuły żywnościowe, główne 
wysiłki kierujemy na zwiększę 
nie dostaw wyrobów przemy­
słowych pierwszej potrzeby.

Poważne zwiększenie produk 
cji następuje w grupie arty­
kułów dla wsi. Dotyczy to 
sprzętu inwestycyjnego, środ­
ków mechanizacji produkcji 
rolnej, nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin, mate­
riałów budowlanych i in. Wi­
doczną poprawę powinniśmy 
również osiągnąć, jeśli idzie o 
części zamienne zarówno dla 
maszyn rolniczych, przemysłu 
motoryzacyjnego jak- i zmecha­
nizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego.

Wreszcie — wyraźnie zwięk­
szy się zakres wszelkiego typu 
usług świadczonych ludności. 
Jeśli ich wartość w ub. r. wy- 
riosła 5.8 mld. zł. to w tym 
roku sięga 6.4 mld. zł, a w 
przyszłym przekroczy 7 mld. 
zł. Usługi — ten specyficzny 
rodzaj towarów, są w dalszym 
ciągu przez społeczeństwo bar 
dzo poszukiwane.

— Jak przedstawia się sy-

tuacja w zakresie nowości 
które kierowane byłyby na 
rynek?
— Przewidujemy tutaj bar­

dzo poważne zmiany. Dotyczą 
cne wszystkich bez wyjątku 
gałęzi przemysłowych, mają­
cych cokolwiek wspólnego z i o 
dywidualnymi odbiorcami. Uru 
chamianie produkcji nowej nie 
odbywa się bez oporów i bez 
trudności. Ciągle jeszcze zbyt 
długo czekamy na wyroby no­
we. Poprawne tej sytuacji słu­
żą podejmowane obecnie wy­
siłki. Już w ub. r. przemysł 
maszynowy wyprowadził 130 no 
wych — zarejestrowanych (czy 
li ważniejszych) artykułów, a 
w tym roku zamierza opano­
wać produkcję dalszych ok. 
220. Co rok w ciągu całej 5- 
latki na rynku ukazywać się 
będzie ok. 200 nieznanych do­
tychczas asortymentów z prze 
mysłu maszynowego. Chemia 
uruchomiła w ub. r. produk-
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U. Kekkonen w ZSRR
Prezydent Finlandii Urho 

Kekkonen przybył w czwar­
tek specjalnym samolotem z 
Helsinek do Moskwy na za­
proszenie rządu radzieckiego. 
Prezydent Finlandii spędzi 
urlop w Związku Radzieckim.

PAP

Trwa;ą kaprysy letniej aury

Sztorm - (leszcze - huragan
Nad Bałtykiem i Wybrzeżem Gdańskim panuje rzadko no­

towana w tym okresie sztormowa pogoda. Wzdłuż całego 
Wybrzeża w pełnym pogotowiu znajduje się 11 jednostek 
Polskiego Ratownictwa Okrętowego. Czuwają również stacje 
ratownictwa brzegowego.
24 bm. w godzinach popo­

łudniowych w czasie sztormo­
wej pogody 3 żeglarzy z Aka­
demickiego Klubu Morskiego 
w Gdańsku wybrało się na 
Jachcie „Wilga” na Zalew 
Wiślany. Pomimo sprzeciwu 
bosmana w Piaskach, wypły- 

oni na zalew. Wkrót- 
Ce potem jacht pod sil— 
bym podmuchem wiatru prze­
wrócił się j żeglarze znaleźli 

we wzburzonych wodach. 
Zostali oni uratowani przez 
^baka Gutkowskiego. Nato-

miast jacht jest nadal poszu­
kiwany przez jednostkę ra­
towniczą „Elżunia”.

W ciągu ostatniej doby nad 
całymi Karkonoszami szalał 
huragan. Na Śnieżce i w rejo­
nie Śnieżnych Kotłów siła wia 
tru dochodziła do 9 stopni w 
skali Beauforta. (PAP)

Gen- de Gaulle rozooczął 
wielką podróż

Walka z cholerą w Iraku
W Iraku trwa walka z cholerą, 

podało radio bagdadzkie ok. 
L)P^OC• ludności tego kraju prze- 
, 0 szczepienia ochronne. Liczba 
**chorowań wzrosła do 27. S^wier- 

W środę dwa nowe przy- 
j. 1 cholery na przedmieściach 

n. a^u; -lak wynika z innych 
& osoby zmarły a u 1R4 

Choroby Stw*ert,2ono objawy tej 

f\Vn^towa Organizacja Zdrowia 
6^/7 Diesle do Iraku 200 tys. 
hic d SzczePionki. aby cholera 
mii. rzybrala charakteru epid’? 
’ Ohiocy udzieli równie* f",n.

PAP

Prezydent Francji Charles 
de Gaulle odleciał w czwartek 
o godz. 8.50 czasu warszaw­
skiego z paryskiego lotniska 
Orły do Dżibuti, rozpoczyna­
jąc swą wielką 19-dniową po­
dróż zagraniczną.

Dżibuti na francuskim wy­
brzeżu somalijskim będzie 
pierwszym etapem podróży de 
Gaulle’a, który odwiedzi poza 
tym Etiopię, Kambodżę, Nową 
Kaledonię i Polinezję francu­
ską.

Na zdjęciu: w 
chwilę po powi­
taniu gościa na 
lotnisku Okęcie 
przez wicepre­
miera P. Jaro­
szewicza (z le­

wej)
CAF — telefoto

nej, która odbędzie się 1 wrze­
śni a..w Szkole Podstawowej — 
Pomniku Tysiąclecia w Gnie­
źnie. Na uróćzystość te przy­
będzie minister oświaty W. 
Tułód.ziecki. .Minister Tułodzie 
cki przybędzie do Poznania 31 
bm. i dokona w tym dniu ot­
warcia pierwszej w kraju Wy­
stawy Postępu Pedagogicznego' 
której centralnym punktem 
będzie Liceum Ogólnokształcą­
ce nr ,10 przy ul. Wioślarskiej.

1 września w Gnieźnie Mini­
ster Oświaty wygłosi doroczne 
przemówienie do młodzieży 
całego kraju.

W nowym roku szkolnymi 
młodzież Wielkopolski uczyć 
się będzie w 2353 szkołach pod­
stawowych (około 445 tysięcy 
uczniów). 60 liceach ogólno­
kształcących (około 28 tysięcy 
uczniów) oraz w zwiększonej 
liczbie techników, zasadni­
czych szkół zawodowych 1 
szkół przysposobienia rolnicze­
go. Do klas I szkół podstawo­
wych pójdzie w tym roku po­
nad 55 tysięcy dzieci. W kla­
sach I szkół zawodowych róż­
nych typów rozpocznie naukę 
około 23 tysiące uczniów. Spo-

Dokończenie na str. 2
prowadzenie rozmów z człon­
kami naszego rządu na temat 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami i zapoznanie 
się z niektórymi obiektami 
przemysłowymi, przede wszy­
stkim zaś hutami aluminium.

25 bm. przewodniczący . Rady 
Państwa Edward Ochab przyjął 
bawiącego w Polsce z wizytą ofi­
cjalną wicepremiera ZRA — Mu- 
stapha Khalil.

W czwartek po południu w sa­
lach Urzędu Rady Ministrów w 
Warszawie rozpoczęły się rozmo­
wy gospodarcze między delega­
cjami rządowymi Polski i ZRA. 
Na czele delegacji ZRA stoi wice­
premier MUstapha Khalil, a pol­
skiej — wicepremier Piotr Jaro­
szewicz. (PAP)

Królowała piosenka nastrojowa
li środę nadmorskie przepo- 
W Wiednie meteorologiczne 

zapowiadały sztorm docho­
dzący do 9 stopni, rano w czwar­
tek niebo było ciemne a deszcz 
co parę minut zaganiał licznych 
wczasowiczów do bram i kawiar­
ni. Organizatorzy Festiwalu z 
drżeniem serca czekali na ten 
sztorm, a specjalne ekipy stały w 
pogotowiu, aby ratować kapryśny 
i łomocący jak żagiel dach Opery 
Leśnej.

Nie ma szczęścia do pogody so­
pocka impreza. Jesienna aura zaś 
odbiera całości co najmniej poło­
wę uroku. Ale zaczęło się.

W Czasie kiedy olbrzymia wi- 
dowńia zajmowała miejsca i szy­
kowała się do trzygodzinnego 
spektaklu, w dole, pod estradą 
różnojęzyczna grupa piosenkarzy 
z 25 krajów szykowała się do pre­
mierowego wyjścia na estradę.

Sygnał festiwalu. Przemówienie 
przewodniczącego MRN. Sopotu, 
prezydenta Jury, nagroda dla zdo 
bywcy ubiegłorocznej nagrody za 
piosenkę „Mon pays” — Gillesa 
Vigneaulta, prezentacja partnerki 
Lucjana Kydryńskiego, Renaty 
Maure, która istotnie przeobraża 
sie na estradzie w szczyt efektow- 
ności i Rennie Tober z Holandii 
zaczął rewię zagranicznych pio­
senek przygotowanych specjalnie 
na festiwal.

Trudno jest relacjonować prze­
bieg imprezy, którą ogląda za po­
mocą telewizji miliony ludzi. 
Wiem, że każdy ma już własnych 
ulubieńców, że różni ludzie róż­
nie podchodzą do roli piosenki 
jako takiej... Jedno jest pewne. 
Zwycięża coraz bardziej piosenka 
artystyczna, liryczna oparta na 
mocnym tekście.

A poza tym my, słuchacze wy­
stępów. nie potrzebujący oceniać 
wartości utworu możemy pasjo­
nować się głosami. Dla mnie w 
tym względzie prym wiódł Carl- 
ton. Elena Burkę. Lana Cantrell 
i Gerrv Wolff, którv piosenką 
„Die Rosę war rot”, zarówno in­
terpretacją jak i melodią przy­
pomniał mi sukces Barbel Wach- 
holz z pierwszego festiwalu.

Z zainteresowaniem czekamy na

jutrzejszy „dzień polski”. Co ro­
ku jest to najciekawszy koncert 
ze względu na możliwość kon-
frontacji roli odtwórcy w zna-
nych nam melodiach polskich
kompozytorów.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Zmarł gen. * 
Bór- Komorowski
Agencja Reutera podaje, że 

w Londynie zmarł w nocy z 
frody na czwartek, generał 
Tadeusz Bór-Komorowski przy 
wódca AK w czasie powstania 
warszawskiego, w wieku 71 
lat. Przyczyną śmierci był a- 
tak serca. (PAP)

Wielkiej akcji ciąg dalszy

Wrzesień - miesiącem budowy 
parku na Cytadeli

W ubiegłym roku Społeczny Komitet Budowy Parku 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Cyta­
deli, Prezydium DRN Poznań Stare Miasto oraz redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego” ogłosiły wrzesień miesiącem Bu­
dowy Parku. Akcja spotkała się z żywym poparciem spo­
łeczeństwa. Ponad 40.000 poznaniaków stanęło do prasy 
społecznej, dokładając swą cegiełkę dó budói^y Wspania­
łego obiektu. Powodzenie to zachęciło organizatorów do 
kontynuowania akcji. Liczymy, źe na. Cytadeli zjawią się 
przedstawiciele załóg licznych zakładów prący. Ich udział 
we wrześniowych pracach zostanie zapisany „W Złotej 
Księdze czynów wrześniowych”. „Głos Wielkopolski” w 
stałych komunikatach będzie; informować o postępie robót 
na Cytadeli oraz o udziale w pracach poszczególnych za­
kładów.

O rozmachu prac na Cytadeli świadczą dane z pierw­
szego półrocza. W czynach brało udział 18 000 osób, prze­
pracowując ponad 42 000 roboczogodzin o wartości 1.25 
min. zł. Prace skupiły się głównie przy porządkowaniu 
prawej strony Łąki Ludowej, wysadzeniu 3000 drzew i 
krzewów, uporządkowaniu ruin byłej radiostacji, na któ­
rej terenie przewiduje się budowę baru kawowego.

W pracowniach projektowych przygotowano pełną do­
kumentację: teatru letniego (jego budowę poprowadzi 
młodzież ZMS-owska), oświetlenia parku itd.

Z funduszów powiatów województwa poznańskiego bu­
duje się 4-hektarowe rosarium. Mimo, że roboty prowa­
dzone są w skomplikowanych warunkach (odkrywanie no­
wych fortyfikacji i potrzeba ich wysadzania), roboty szyb­
ko posuwają się naprzód. Przesypano już ponad 50.000 m’ 
ziemi. Na budowie pracuje obecnie 66 spychaczy, front ro­
bót dla czynów społecznych przygotowany jest w pełni.

Apel rzucony! Czekamy na odzew. Zgłoszenia deklaro­
wanej pracy społecznej przyjmują: kierownictwo budo­
wy parku na Cytadeli - tel. 559-07 oraz redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego” — tel. 657-18.

Nowe udogodnienia podatkowe
dla rzemiosła usługowego

Dalsze ulgi i udogodnienia podatkowe dla rzemiosła wpro 
wadzają wydane ostatnio rozporządzenia Ministra Finansów. 
Są one kontynuacją zapoczątkowanych na przełomie 1965/66 
oraz w kwietniu br. — zmian w opodatkowaniu rzemiosła. 
Zwiększono wówczas ulgi inwestycyjne, objęto ulgami w po 
datku dochodowym zakłady usługowe średniej wielkości, 
podwyższono bonifikaty podatkowe za wyszkolenie uczniów^ 
rozszerzono zakres zwolnień od podatku rzemieślników _  
rolników. Zmniejszono ponadto podatek od nieruchomości.

zaopatrzenia i zbytu, zostaną do-

Zatrucie lodami
W Kamieńcu Ząbkowickim na 

Dblnym Śląsku lodami pochodzą­
cymi z miejscowej kawiarni GS 
zatruło się około 250 osób. Ponad 
130 osób przewieziono do szpitala 
Dzięki szybkiej akcji ratunkowe! 
większość chorych powróciła już 
do domów, a stan zdrowia pozo­
stałych nie budzi również obaw.

Ostatnie decyzje, które wej­
dą w życie od 1 stycznia 1967 
reku wprowadzają obniżkę 
stawki podatku obrotowego od 
usług rzemieślniczych z 5 lub 
4 proc, do 3,5 proc. Obniżają 
dla rzemiosła skalę podatku 
dochodowego (z wyjątkiem wy 
sokich dochodów) oraz wydat­
nie rozszerzają dla rzemiosła 
usługowego prawo do dogod­
nego opodatkowania w formie 
tzw. karty podatkowej.

Nowe zasady, mają na celu 
przede wszystkim rozwój rze­
mieślniczych usług dla ludnoś­
ci i rolnictwa. Złagodzenie pro 
gresji podatkowej i rozszerze­
nie zasięgu działania tzw. kar-

ty podatkowej — stworzy ko-

stosowane do nowych warunków 
opłat podatku obrotowego od rze­
mieślniczych usług i podatku do­
chodowego. Przyczyni się to do 
złagodzenia obciążeń finansowych 
rzemieślników regulujących należ­
ności w formie ryczałtów.

Mając na uwadze potrzeby lud­
ności w zakresie różnych usług 
rzemieślniczych, a także potrzeby 
budownictwa — zostaną przyzna­
ne od 1 stycznia 19«7 r. pewne ul­
gi podatkowe również następują­
cym branżom nieuspołecznionej 
gospodarki: przemysłowi materia­
łów budowlanych, przemysłowi 
rolno-spożywczemu (w tym mły-

... - , .------- v ’ narstwu) oraz gastronomii, pen-rzystniejsze warunki dla wzro- sjonatom oraz zakładom świadczą-
stu zatrudnienia w rzemiośle. 
Wprowadzając zmiany w kar­
cie podatkowej uwzględniono 
usługi rzemieślnicze. Np. dla 
rzemieślników budowlanych, 
działających we wsiach oraz

cym usługi nierzemieślnicze w for 
mie napraw i konserwacji przed­
miotów gospodarstwa domowego 
lub osobistego użytku. (PAP)

w małych i średnich miastach 
— przyznano prawo do karty 
podatkowej także rzemieślni­
kom zatrudniającym dwóch 
pracowników i trzech ucz­
niów.

W związku z tymi zmianami — 
również dotychczasowe stawki ry­
czałtu tzw. eksportowego oraz ry­
czałtu pobieranego za pośrednict­
wem rzemieślniczych spółdzielni

POGODA
W dniu 26 bm. Polska będrię 

się znajdowała nadal , na skraju 
płytkiej zatoki niżowej, toteż prze 
widywane jest zachmurzenie na 
ogół umiarkowane tylko na póL 
nócy i południu kraju przeważnie 
duże i miejscami opady. Tempe­
ratura maksymalna od 15 st. na 
północy do 19 st. lokalnie w głębi 
kraju, wiatry umiarkowane za­
chodnie i północne.



Projekt uchwały o 5-łatce 
wpłynął do Sejmu

Do laski marszałkowskiej wpłynął, przesłany przez Radę 
Ministrów, projekt uchwały Sejmu PRL o 5-letnim planie 
rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966—1970.
W pierwszym rozdziale 

projektu uchwały stwierdza 
się: podstawowym zadaniem 
planu na lata 1966—70 jest dal 
szy wszechstronny rozwój sił 
wytwórczych w kraju przy 
jednoczesnym unowocześnie­
niu struktury ekonomicznej 
Polski oraz dostarczeniu za­
trudnienia dla całego przyro­
stu siły roboczej i zapewnie­
niu dalszego wzrostu stopy ży­
ciowej ludności.

Wzrost potencjału ekono­
micznego kraju powinien na­
stępować w sposób równo­
mierny w warunkach pełnej 
równowagi w oparciu o możli 
wie efektywne i racjonalne 
metody gospodarowania. W 
szczególności rozwój gospo­
darczy kraju i. poprawa po­
ziomu życiowego - ludności w 
latach 1966—70 powinny się 
wyrazić: we wzroście docho­
du narodowego wytworzonego 
w 1970 roku o ok. .34 proc, w 
porównaniu z 1965 r. we wzro 
ście zatrudnienia w gospodar­
ce uspołecznionej o 1,5 min. 
osób, wreszcie we wzroście 
spożycia przez ludność dóbr 
konsumpcyjnych oraz usług w 
1970 r. o 27 proc, w porówna­
niu do 1965 r., co w przelicze­
niu na jednego mieszkańca o- 
znacza wzrost o 20 proc.

Poprawa stopy życiowej po­
winna być osiągnięta nie tyl­
ko przez rozszerzenie fundu­
szu spożycia, lecz również 
przez możliwie pełne dostoso­
wanie masy towarowej oraz 
usług do popytu ludności, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zmian w popycie związanych 
ze wzrostem dochodów i 
zmian w strukturze wieku spo 
łeczeństwa.

Wymaga to, zwłaszcza po­
prawy zaopatrzenia rynku w 
artykuły przemysłowe trwa­
łego użytku przy jednocze­
snym rozszerzeniu wachlarza 
i jakości wyrobów oraz wy­
maga istotnego usprawnienia 
działalności gastronomii. Istot 
nym zadaniem jest również 
pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych oraz uzy­
skanie poprawy warunków

Tygrysie odwiedziny 
u babci Feliz

Pani Mercedes San Feliz (lat 
z Gijon (Hiszpania) zdziwiła 
ogromnie, kiedy przez okno _ _ 

zwierzę, któresypialni wskoczyło 
w pierwszej chwili 
Co za piękny pies! 
la i pociągnęła go 
zało się jednak, że 

»D 
się 
jej

uznała za psa. 
— wykrzyknę- 
za ogon. Oka- 
był to tygrys,

który uciekł z cyrku. Tygrys, na 
szczęście tresowany, uznał pociąg­
nięcie za ogon za wyraz niezbyt 
przychylnego stosunku do siebie 
i schował się za lustro. Pani Feliz 
zorientowawszy się, że tego rodzą 
ju tete a tete z drapieżnikiem mo­
że się skończyć tragicznie, zaalar­
mowała komisariat policji.. Tam 
dowiedziała się, że wszczęto już 
poszukiwania, bowiem z cyrku 
zbiegły aż trzy tygrysy. Tymcza­
sem drapieżnik, ujrzawszy swoje 
odbicie w lustrze, usiłował zaata­
kować „przeciwnika” i rozbił bab 
ci tremo. Dalszemu demolowaniu 
mieszkania zapobiegli dozorcy 
cyrku. (PAP)

Wywiad z wicepremierem F. Waniołką
Dokończenie ze str. t 

cję 52 nowych pozycji rynko­
wych, w przyszłym roku ma 
dać 72, a w następnych la­
tach — po ok. 100 rocznie.

W przemyśle lekkim rocznie 
pojawia się kilkanaście tysię­
cy nowych odmian i rodzajów 
tkanin, ubiorów, obuwia; w 
drobnej wytwórczości — ok. 3 
tys. rocznie. Te dane mówią o 
silnej tendencji wzbogacania 
asortymentu rynkowego we 
wszystkich dziedzinach.

Istotne jest to, że opracowa­
ne programy na tym odcinku 
opierają się z jednej strony na 
naszych własnych, oryginal­
nych konstrukcjach, wynika­
jących z lepszej znajomości po 
trzeb społeczeństwa, a z dru­
giej — na wzorach i dorobku 
szeregu krajów. Dzięki włas­
nym pracom, a także korzysta­
niu z doświadczeń innych, u- 
ruchamiamy w naszych fabry 
kach produkcję przenośnych 
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mieszkaniowych i zdrowot­
nych.

Dalsze kolejne rozdziały pro 
jektu uchwały dotyczą zagad­
nień: wzrostu poziomu życio­
wego ludności, inwestycji, za­
trudnienia, przemysłu, usług 
dla ludności i rzemiosła, rol­
nictwa, leśnictwa, transportu 
i łączności, budownictwa, roz­
woju nauki i techniki, handlu 
wewnętrznego, handlu zagra­
nicznego, gospodarki wodnej 
i ochrony powietrza atmosfe­
rycznego przed zanieczyszcze­
niem oraz rozwoju gospodar­
czego województwa. (PAP)

Po tragedii w Anatolii wschodniej

Tysiące koczowników pod gołym niebem 
Ciężkie warunki sanitarne grożą epidemią

Władze tureckie wydały szereg nadzwyczajnych zarządzeń, 
mających na celu zapobieżenie wybuchowi epidemii cholery 
na dotkniętych katastrofalnym trzęsieniem ziemi obszarach 
Anatolii Wschodniej.
Straszliwe warunki sanitar­

ne, a zwłaszcza brak wody na 
tych terenach, gdzie stale 
jeszcze wydobywa się spod gru 
zów zwłoki ofiar kataklizmu, 
potęgują groźbę wybuchu epi­
demii. Zarządzono masowe 
szczepienia, którymi objęta 
zostanie cała ocalała ludność 
Anatolii. W akcji szczepień 
bierze udział personel medycz 
ny z całego kraju oraz liczni 
lekarze i pielęgniarki przybyli 
ochotniczo zza granicy. Obywa 
teli tureckich przebywających 
aktualnie za granicą, zwłasz-

Końcowe posiedzenie 
Komitetu 18

W czwartek odbyło się 288 
posiedzenie Komitetu Rozbro­
jeniowego 18 państw, które by 
ło końcowym posiedzeniem te­
gorocznych obrad.

Komitet po wysłuchaniu 
końcowych przemówień delega 
tów ZSRR, Anglii, Stanów 
Zjednoczonych i Rumunii u- 
chwalił na wniosek dwóch 
współprzewodniczących spra­
wozdanie, które zostanie zło­
żone XXI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Sprawozdanie ogranicza się do 
stwierdzenia, te w Komitecie kon­
tynuowano dyskusję nad sprawą 
powszechnego i całkowitego roz­
brojenia oraz nad tzw. krokami 
częściowymi. Komitet wyraża prze 
konanie, że dyskusja okaźe się po 
mocna dla osiągnięcia porozumie­
nia podczas dalszych prac Komi­
tetu. Komitet postanowił wznór 
wić obrady w możliwie bliskim 
terminie, z tym że dokładna data 
wznowienia prac będzie ustalona 
przez obu współprzewodniczących 
w porozumieniu z pozostałymi 
członkami Komitetu po zakończę-
niu debaty rozbrojeniowej
XXI sesji Zgromadzenia NZ

na

Srebrny skarb
Ekipa 'archeologów prowadząca 

poszukiwania na terenie Izraela — 
około 50 km na zachód od wybrze 
ża Morza Martwego znalazła ol­
brzymi skarb. Skarb składa się z 
około 10 tysięcy srebrnych monet, 
które liczą przeszło 1900 lat.

lodówek, lodówek na gaz płyn­
ny, nowych zautomatyzowa­
nych pralek z suszarkami, co­
raz nowocześniejszych apara­
tów telewizyjnych, nowych ga­
tunków włókien sztucznych, 
skuteczniejszych środków che­
micznych dla rolnictwa itp.

Problem lepszego za­
opatrzenia — to chyba rów­
nież zagadnienie lepszej ja­
kości towarów i ich nieza­
wodności? /
— To jest zasadniczy i wę­

złowy problem naszego prze­
mysłu. Tematyka jakości nie 
uchodzi obecnie ani na chwi­
lę naszej uwadze. Przeciwnie 
— przykładamy do niej coraz 
większe ^naczenie, gdyż to­
war dóbr? i sprawny w dzia­
łaniu — to zarówno zaoszczę­
dzenie niepotrzebnych wydat­
ków społeczeństwu, jak i 
lepsze wykorzystanie (a więc 
i oszczędność) materiałów i 
robocizny. Odpowiednia ja­
kość jest sprawą nr 1 nie 
tylko zresztą dla artykułów 
rynkowych, ale absolutnie dla 
całej naszej produkcji.

Kanada i Dania 
nowymi kandydatami 

do Rady Bezpieczeństwa 
Kanada uzyskała już popar­

cie 20 innych krajów zachód- 
nich jako kandydat 
Bezpieczeństwa w 
kadencji. W Nowym 
było się spotkanie

do Rady 
następnej 
Jorku od 
przedsta-

wicieli grupy delegacji kra­
jów zachodnich oraz delegacji 
Australii, Kanady, Malty, No­
wej Zelandii, Turcji i Stanów 
Zjednoczonych, na którym za­
aprobowano kandydaturę Ka­
nady. Kraj ten był już człon­
kiem Rady Bezpieczeństwa w 
latach 1957—1958.

W skład przyszłej Rady Bez 
pieczeństwa wejdzie także 
Dania, która również uzyska­
ła aprobatę grupy państw za­
chodnich. (PAP) 

cza w Syrii i Iraku, gdzie o- 
statnio panuje epidemia cho­
lery wezwano, aby na razie 
wstrzymali się od powrotu do 
kraju, w obawie, by nie przy­
wlekli ze sobą zarazy. Jak do­
tychczas — nie zarejestrowa­
no jeszcze w Turcji żadnego 
przypadku cholery.

Od dwóch dni w Anatolii 
wschodniej nie zanotowano 
żadnych nowych wstrząsów 
podziemnych. Nastrój paniki 
wśród ludności zaczyna słab­
nąć, jednakże sytuacja jest 
nadal bardzo poważna. W wy­
niku trzęsienia ziemi dach 
nad głową straciło przeszło 
100 tys. osób, a tylko część z 
nich otrzymała prowizoryczne 
schronienie w namiotach i 
barakach. Reszta koczuje 
wciąż jeszcze pod gołym nie­
bem. 1 ’

Świat spieszy z pomocą 
ofiarom kataklizmu

W środę wieczorem ekipy ra 
townicze przedostały się do szc 
ściu ostatnich wiosek górskich 
w rejonie nawiedzonym kata­
strofą, z którymi dotychczas 
nie było żadnej komunikacji. 
Wioski te zaopatrywano zrzuta 
mi z samolotów. Okazało się 
na szczęście, > że trzęsienie zie­
mi nie spowodowało tam 
śmiertelnych ofiar w ludziach.

Dowóz i rozdział środków 
pomocy napływających z za­
granicy napotyka na wielkie 
trudności z powodu braku 
dróg. Lotnisko w Ankarze jest 
przeciążone samolotami napły­
wającymi z całego świata ze 
środkami pomocy.

Najbardziej tragicznym w tej 
chwili problemem jest sprawa mie 
szkań dla bezdomnych, którzy 
wciąż jeszcze biwakują w namio­
tach. W obecnej 
to tragiczne. Ale 
inaczej wyglądać 
na tej wysokości 
2 tysiące metrów 

chwili nie jest 
sprawa będzie 

w zimie, która 
przekraczającej 
nad poziomem

morza, jest ostra i śnieżna. Turec­
kie koła rządowe wskazują, że w 
tej sytuacji najbardziej pożąda­
nym środkiem pomocy są prefa­
brykowane domki. (PAP)

Szeroki front batalii o ja­
kość, obejmujący każde sta­
nowisko pracy, wiąże się na­
turalnie mocno z poprawą 
technologii wytwarzania, z 
rozbudową zaplecza, z odpo­
wiednią organizacja kontroli, 
z bodźcami. Dotyczy więc 
najżywotniejszych komórek 
całego mechanizmu zakładu 
przemysłowego i spoczywa w 
rękach wszystkich pracowni­
ków przemysłu.

Można powiedzieć, że dzię­
ki rozszerzaniu okresu gwa­
rancji i przedłużaniu terminów 
w których gwarancja upływa, 
spadają wydatki ludności na 
naprawę sprzętu, a Z 'drugiej 

obciążenie produ-strony
centów kosztami gwarancyj­
nymi sprawia, że bardziej 
dbają oni o jakość produkcji. 
Tym bardziej, że kwoty za­
oszczędzone z tego tytułu po- 
zostają w dyspozycji Nakładu.

Już obecnie widać popra­
wę jakości szeregu artyku­
łów. Jeśli np. krajowy tele­
wizor pracował średnio w no 
przednich latach ok. 230 go-

Mery generałów" ciąg dalszy

De Maiziere zastąpi Trettnera
Nowe nominacje w Bundleswehrze

Kanclerz Erhard na propozycję ministra obrony, von 
Hassela, zatwierdził w czwartek nominację’ gen. Ulricha de 
Maiziere na stanowisko inspektora generalnego Bundesweh­
ry, zaś gen. Johannesa Steinhoffa na stanowisko inspekto­
ra lotnictwa. Zastąpią oni generałów Trettnera i Panitzkie- 
go, którzy — jak wiadomo — podali się do dymisji. Dotych­
czasowe stanowisko inspektora armii lądowej — zajmowa­
ne przez gen. de Maiziere, obejmuje jego zastępca, gen. Jo- 
sef Moll. Wymienione trzy nominacje najwyższych oficerów 
Bundeswehry zatwierdził w tym samym dniu prezydent 
NRF, H. Luebke, przebywający na kuracji w Bad Kissin- 
gen.
Minister obrony, von Hassel, 

zaproponował ponadto kancle­
rzowi Erhardowi szereg zmian 
na kierowniczych stanowis­
kach w Bundeswehrze, poprzez 
odmłodzenie tych kadr. We­
dług tych informacji, podanych 
przez agencje DPA powołują­
ca się na poinformowane koła 
bońskie, sześciu generałów prze 
niesionych ma zostać w stan 
spoczynku zastąpionych
przez młodszych wiekiem ofi­
cerów.

Partia socjaldemokratyczna 
(SPD) zapowiedziała w czwar­
tek, że w piątek komisje, par­
lamentarna i zarządu partii do

Jugosławia 
członkiem GATT

Z dniem 25 sierpnia Jugosławia 
stała się pełnoprawnym członkiem 
GATT (Układ Ogólny w sprawie 
Ceł i Handlu). Od tej chwili 
wszyscy członkowie tej organiza­
cji są zobowiązani w handlu z Ju­
gosławią stosować kauzulę naj­
wyższego uprzywilejowania, a cła 
mogą być stosowane przez Jugo­
sławię tylko jako środek ochrony 
przemysłu krajowego. (PAP)

W Gnieźnie inauguracja
roku szkolnego

(Dokończenie ze str. 1) 
śród tych szkół największą PO
pularnością cieszą się technika 
chemiczne, łącznościowe, eko­
nomiczne, elektryczne (wyma­
gało to stworzenia nowych od­
działów); słabe jest nadal za­
interesowanie kierunkiem bu­
dowlanym. Szkoły te nadal 
przyjmują zgłoszenia chęt­
nych, podobnie jak SPR-y.

Daje się zaobserwować pe­
wien niedobór kadr nauczy­
cielskich (brak ciągle np. fi­
zyków, chemików, rusycystów 
oraz inżynierów — wykładow­
ców w szkołach zawodowych).

W dniu inauguracji nowego 
roku szkolnego przekazane zo­
staną młodzieży nowe gmachy 
szkolne. Będą to szkoły pod­
stawowe: na Osiedlu Świer­
czewskiego w Poznaniu, w Za­
niemyślu (pojv. Środa), Prze­
męcie (pow. Wolsztyn) i Gali- 
szewie (pow. Kalisz), dwie 
szkoły zawodowe w Poznaniu 
oraz internat w Kole dla ucz­
niów Technikum Chemicznego 
i Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej.

Do końca br. oddane będq 
do użytku dalsze nowe budyn­
ki. W sumie: 26 szkół podsta­
wowych, 6 szkół zawodowych, 
1 liceum ogólnokształcące 1 
internat, 3 warsztaty, 1 szkoła 
specjalna oraz 1 przedszkole.

(wch)

dżin do pierwszej awarii, 
teraz ten okres wydłużył 

to 
się

do ok. 700 godzin, a pod ko­
niec przyszłego roku sięgnie 
1000 godzin. To samo można 
powiedzieć o lodówkach i in 
nych artykułach.

Bardzo optymistycznym zja 
wiskiem jest to, że wśród naj 
szerszych rzesz robotników i 
inteligencji technicznej wzra 
sta ta niezbędna świadomość, 
że jakość wyrobów jest czyn­
nikiem świadczącym o po­
ziomie ich pracy, że jakość 
toruje drogę do eksportu i w 
sposób bezpośredni wpływa 
na stopę życiową naszego spo 
łeczeństwa.

Ta problematyka będzie do 
minowała w naszej działalno­
ści, będzie na st^ie wprzężo- 
na w naszą praktykę gospo- 
darczą. Musimy dojść do te­
go, aby polski produkt prze­
mysłowy był produktem naj­
wyższej klasy, o najwyższych 
walorach eksploatacyjnych i 
estetycznych. 

spraw bezpieczeństwa, odbę­
dą wspólne posiedzenie, po­
święcone omówieniu sytuacji 
w kierownictwie Bundesweh­
ry.

Przewodniczący frakcji par­
lamentarnej FDP, von Kuehl- 
mannstrumm, który przyjęty 
został w czwartek przez kanc-

Nowa Krynica 
wyrośnie na stokach 

Góry Parkowej
Najpopularniejsze polskie 

uzdrowisko Krynica wy-
pełniona jest do ostatniego 
miejsca kuracjuszami i wcza­
sowiczami. Z sanatoriów i za­
kładów leczniczych Krynicy i 
pobliskiego Żegiestowa gdzie 
wykona się w tym roku ponad 
1.100 tys. zabiegów, skorzysta 
ok. 20 tys. osób. Zwiększenie 
liczby zabiegów uzależnione 
jest od nowych inwestycji, m.
in. rozbudowy źródeł wód 
neralnych.

W najbliższych latach 
południowo-zachodnich 

mi-

na 
sto-

kach Góry Parkowej powsta­
nie nowa dzielnica, w której 
zbuduje się sanatoria profilak 
tyczno-lecznicze oraz obiek­
ty usługowe o kubaturze ok. 
300 tys. m sześć. Dzielnica ta 
obliczona jest na przeszło . 2 
tys. miejsc. Inwestorami, obok 
Centralnego Zarządu Uzdro­
wisk, będą niektóre zjednoczę 
nia i zakłady przemysłowe.

PAP

Katastrofa odrzutowca
24 bm. roztrzaskał się koło bazy 

lotnictwa amerykańskiego w Cars- 
well ćwiczebny odrzutowieę woj­
skowy T-33. Dwie osoby znajdują­
ce się na pokładzie samolotu po­
niosły śmierć na miejscu.

PAP

Problem sztucznych deszczowni
Ogólnopolska konferencja w Poznaniu

Warunki terenowe i klimatyczne województwa poznań­
skiego wymagają systematycznego inwestowania w podsta­
wowe i szczegółowe urządzenia melioracyjne. Jednym z waż­
nych urządzeń, regulujących stosunki wodne na polach 
uprawnych, są sztuczne deszczownie. Ponieważ Wielkopolska 
ma już pewne doświadczenia praktyczne w tym zakresie, 
naszemu Prezydium WRN zlecono zorganizowanie w dniach 
25 i 26 bm. ogólnokrajowej konferencji specjalistów, poświę-
conej temu tematowi.
Konferencja rozpoczęła się 

wczoraj. Obok kilkudziesięciu 
specjalistów w konferencji bie 

rze udział wicepremier Stefan 
Ignar oraz trzej wiceministro­
wie rolnictwa: Stanisław Guc- 
wa, Jerzy Popko i Stefan 
Kuhi. Uczestnicy konferencji 
udali się wczoraj rano w te­
ren, celem zwiedzenia czyn­
nych już od kilku lat urzą­
dzeń deszczowniczych w Bab­
kach, Lusówku, Nochowie, 
Słupi Wielkiej i Pawłowicach.

/ Dziś, w drugim dniu o- 
brad, wygłoszone zostaną re­
feraty na temat efektywności 
tego rodzaju urządzeń w rol­
nictwie i doświadczeń reali- 
zacyjnych w 
poznańskim, 
konferencji
będk 
dalszy:

województwie 
Wnioski z tej 
specjalistycznej 

irane pod uwagę przy 
i programowaniu bu­

dowy 'sztucznych deszczowni 
w całym kraju. ' (kj)

Śpiączka w Japonii i Korei
Japońskie ministerstwo zdrowia 

podało, że epidemia śpiączki wy­
stępuje Już w 39 prefekturach Ja­
ponii (ogółem! Japonia liczy 46 pre 
fektur). 23 sierpnia br. zarejestro­
wano w tym kraju 1616 przypad­
ków śpiączki, która 384 osobom 
przyniosła śmierć.

Epidemia śpiączki szerzy się rów 
nież w Korei Południowej. Ofiarą 
tej choroby padło Już 160 miesz­
kańców. । 

lerza Erharda, zażądał zwoła­
nia specjalnego posiedzenia ko 
misji obrony Bundestagu w 
celu przesłuchania generałów 
Trettnera, Panitzkiego i Pape 
którzy podali się do dymisji’

Podjęte .w czwartek pierwsze de 
cyzje personalne kryzysu wcale 
nie rozwiązały — donosi kores­
pondent PAP red. J. Roszkowski 
Sytuacja jest nadal napięta i njc’ 
jak dotąd nie zapowiada, żeby 
szybkim czasie zapanował spokój 
w' tych wszystkich kwestiach (po_ 
litycznych, militarnych i perso- 
nalnych), jakie wyłoniły się na 
tle „afery generałów”.

Głosy gwałtownej krytyki 
adresem rządu podnoszą się za. 
równo ze strony opozycyjnej SPd 
jak i w obozie chadeckim. Wysu­
wane jest coraz częściej żądanie 
ustąpienia kanclerza Erharda.

Zarówno nowy inspektor gene­
ralny Bundeswehry, gen. de Mai­
ziere, jak i inspektor lotnictwa, 
gen. Steinhoff, są b. oficerami hit 
lerowskiego Wehrmachtu, którzy 
udekorowani zostali najwyższymi 
odznaczeniami III Rzeszy.

Gen. de Maiziere brał udział w 
kampanii wrześniowej przeciw Pol 
sce i już jako oficer sztabowy — 
w agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Gen. Steinhoff był pułkownikiem 
hitlerowskiego lotnictwa wojsko­
wego i pod koniec wojny otrzy­
mał misję zorganizowania pierw­
szej jednostki odrzutowców Luft- 
waffe.

Tragedia pielgrzymów
W północnej części Afganistanu 

wydarzyła się katastrofa autobu­
sowa, której ofiarą padło 40 osób. 
Ofiarami wypadku byli muzułma­
nie z Pakistanu, którzy autokarem 
udawali się z religijną pielgrzym-

(PAP)ką.

Ekstradycja dwóch 
zbrodniarzy hitlerowskich

Najwyższy trybunał argentyński 
powziął ostateczną decyzję ekstra 
dycji, na żądanie rządu NRF, dr. 
Gerharda Bohne, jednego z głów­
nych sprawców masowego usmier 
cania chorych umysłowo w hitle­
rowskiej Rzeszy. Jak przypomina 
korespondent DPA, Bohne „pozo­
stawiony przez pewien czas na 
wolnej stopie” w 1963 r. schronił 
się w Argentynie. Zbrodniarz wo­
jenny ma stanąć przed trybuna­
łem zachodnioniemieckim w Lim- 
burgu.

Sąd w Akrze wyraził w czwar­
tek zgodę na ekstradycję do NRF 
przebywającego od wielu lat w 
Ghanie b. lekarza SS w oświę­
cimskim obozie zagłady, dr. Hor- 
sta Schumanna. Jest on oskarżo­
ny o współudział w masowej eks­
terminacji więźniów i dokony­
wanie na nich zbrodniczych eks­
perymentów. (PAP)

* W barakach przy rynku Lazar 
skim grupa 8 mężczyzn 
zowała libację alkoholową. (P110 
prawdopodobnie spirytus sl{.az,0' 
ny). Wszyscy uczestnicy biesiady 
ulegli zatruciu alkoholowemu, 

przy czym Jednego z nich Edwar- 
da G. nieprzytomnego, w stan 
bardzo poważnym przewiezień 
do szpitala. .

* Przy pracach przełaaunx 
wych w magazynach przy ul. = 
dowej jedna ze skrzyń spadla 
nogę Andrzejowi P. Z -icto- 
niem o pęknięcie kości sroas 
pia odwieziono go do szpitala.

* Jadąc do pracy
Lech B. został przy ul. ZP8S „h- 
skiej wypchnięty z pojazdu, 
nosząc ogólne obrażenia.

* Przy ul. Marchlewskiej 
autobus linii nr 62 w czasi & 
kręcania na torach 
tramwajem linii nr 13- ^odze- 
uległy nieznacznym usza 
niom. (za)
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— Krychna.
— To ty, Florek.
— Przedwczoraj widziałem cię w autobusie. Nie byłem 

pewien. Nawet się w moją stronę nie obejrzałaś
- Sądziłam, że jesteś w Łebie. Skąd mogłam przypusz­

czać.
— Nie będziesz już więcej ode mnie uciekać, prawda7 

Powiedz z miejsca, ze nie będziesz.
— Chyba nie będę.
Prowadził ją pod ramię, nie bardzo wiedząc, dokąd idą 

i po co. Dziewczyna pierwsza oprzytomniała.
— Nie będziemy chyba rozmawiać tak na ulicy A na 

plażę jeszcze za wcześnie. Wyszłam, by zrobić parę drob­
nych spiawunkow. Oczka mi w pończochach puściły, mu­
szę oddać je do złapania... Potem dopiero zamierzałam 
wziąć kostium.

— Na plażę pójdziemy razem. Już cię tak łatwo nie 
puszczę... A teraz... Teraz, bo ja wiem. Kawiarnie jeszcze 
chyba zamknięte? Możemy zobaczyć, tu jest taka maleń­
ka dziurka, mają tam świetne ciastka.

Otwarta. Przy stolikach zupełne puchy. Pierwsi prosili 
o kawę, mocną, jak najmocniejszą. I ciastka. Dużo cia­
stek. Florek w pierwszym porywie radości zamówiłby 
wszystko, co tylko się znajdowało w lokalu.

Dopiero, gdy minęło pierwsze radosne zaskoczenie spot­
kaniem przypomniały się mu refleksje i niepokój wszyst­
kich minionych dni. Tyle spraw niewyjaśnionych wią­
zało się z tą dziewczyną, tak bardzo wiele. Wczorajsze 
uwagi Lutka. Jego własne niepokoje. Trzeba to wszystko 
wyjaśnić. Nie można żyć dalej w podobnej rozterce.

— Kryśka, co to było z tym narzeczonym? Zbujałaś, 
prawda? Nie masz narzeczonego?

— Nie mam. Ale nie wracaj już do tej historii. Nie chcę 
pamiętać o tamtym dniu.

— Cieszmy się, że znowu jesteśmy razem. Po co wracać 
do tamtych dni?

Zasępił się. Po co wracać? Czyż można to zostawić nie- 
domówione? Gdyby jeszcze nie sprawa Szymka. Areszto­
wany, poważne zarzuty. Jakoś to wszystko za ściśle się 
łączy ze sobą. Czy Kryśka wie o Szymonie?

Wprost nie zapytał ją o to. Sam nie wiedział czemu, ko­
łował pytaniami, szedł do prawdy okrężną drogą.

— Twoje zachowanie było wtedy tak dziwne i nieocze­
kiwane. Ostrzegałaś mnie i moich kolegów, że coś niedo­
brego nam grozi.

— Byłam rozklekotana, w złym nastroju, nie wiem 
czemu, wszystko widziało mi się w ponurych barwach — 
usiłowała bagatelizować jego pytania. Czuł w niej nara­
stający niepokój. Przychvliła się ku niemu, położyła swa 
rękę na jego dłoni. — Florek, zostaw, mówmy o czymś 
innym. O nas.

— Chciałbym. Tylko że miałaś rację, sprawdziły się 
twoje przeczucia, jak je nazywasz. Wiesz coś o tym?

Twarz jej stężała, w oczach zamigotał wyraźny lęk. Aż 
się lekko podniosła na krześle.

— Nie wiem nic. Stało się coś?
— Tak. Szymon, ten wysoki, który cię pierwszy rato­

wał i któremu właściwie zawdzięczasz życie, został aresz­
towany.

— Aresztowany? Dlaczego? — wielkie, ogromne, ol­
brzymiejące źrenice.

— Nie wiem. Różne zarzuty. W czasie rewizji Znalezio­
no u niego jakąś paczkę, były tam obrazy, bodaj ikony, 
wiesz, takie prawosławne, ze starych cerkwi.

— Paczka? Rewizja? Ikony?
— Tak dziwnie pytasz. Czemu dygocesz, Krychna?
Wymawia te słowa, a zarazem czuje jak go ogarnia nie­

pokój, jak zradza się podejrzenie, że nic nie jest tu proste. 
Kryśka wie znacznie więcej, niż pragnie powiedzieć, on 
zaś fatalnie trafił z lokowaniem swych uczuć. Zarazem 
jednak wewnętrzne przekonanie podpowiadało mu, iż nie 
jest tak źle, ona jest uczciwa, na pewno zaolątano ją co 
najwyżej w jakieś paskudne sprawy, nic więcej, nic wię­
cej. „
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Miasto płonęło, ludzie krwa 
wili ale walczyli. Jeszcze 
nie upadli na duchu, je­

szcze wierzyli, że ich ofiara 
jest potrzebna.

Najdramatyczniejsza sytua­
cja zarysowała się w te dni 
sierpniowe na Starym Mieś­
cie, które jak naturalna for­
teca, chroniona z jednej stro­
ny wiślaną skarpą, barykada­
mi przegrodziło wąskie wylo­
ty ulic i broniło się, odpiera­
jąc raz po raz ataki wroga. 
Załogę tej niewielkiej twier­
dzy stanowiło 7 tysięcy pow­
stańców, z czego tylko część 
uzbrojona była w karabiny. 
Załoga ta pozbawiona broni 
ciężkiej broniła się na froncie 
długości około 1200 metrów 
odpierając ataki 7 tysięcy żoł­
nierzy formacji Reinefartha, 
których wspierało kilkadzie­
siąt czołgów i dział pancer­
nych, artyleria 9 armii, w tym 
kilka najcięższych dział i moź 
dzierzy, oraz liczne miotacze 
płomieni i lotnictwo.

Na barykadach Starówki 
walczyli obok siebie żołnierze 
i oficerowie AK i połączonych 
zgrupowań AL ze Starówki i 
Woli. Teraz w obliczu wspól­
nego wroga zatarły się różni­
ce ideologiczne i światopoglą­
dowe walka była wspólna jak 
wspólna była sprawa wolno­
ści.

Po przegrupowaniu swoich 
sił 19 sierpnia dowodzący ope 
racjami generał von dem Bach 
rzucił na Starówkę podporząd 
kowane mu oddziały, wyko-

rzystując maksymalnie ich 
techniczną przewagę. Rozpo­
częło się huraganowe bombar 
dowanie i ostrzeliwanie Sta­
rówki. Walki toczyły się o każ 
dy dom i każdą barykadę. Po 
trzech dniach Niemcom udało 
się zwęzić obronę Starówki do 
terenu jednego kwadratowego 
kilometra. Próby działań od­
ciążających podejmowane 
przez inne zgrupowania dziel­
nicowe, mimo strat, nie po­
wiodły się. Żelazny kułak za- 
ciskał się na gardle.

Zapadła decyzja ewakuacji. 
Nocą z 25/26 sierpnia Komen­
da Główna AK opuściła Sta­
re Miasto i kanałami przeszła 
do śródmieścia. 26 sierpnia w 
trakcie nalotu jedna z bomb 
ugodziła dom przy ul. Freta 
16, w którym mieścił się sztab 
Armii Ludowej. Pod gruzami 
ponieśli śmierć, mjr B. Ko­
walski „Ryszard”, dowódca 
samodzielnego okręgu War- 
szawa-Miasto, jeden z dowódz- 
ców słynnej akcji AL na bank 
KKO,* w czasie której odzys­
kano ponad milion złotych, 
które okupant ściągnął tytu­
łem kontrybucji z mieszkań­
ców Warszawy — mjr. St. No­
wicki „Felek”, członek akade­
mickiej grupy, która zakła­
dała Związek Walki Młodych 
— kpt. St. Kurland „Korab”,

Przed rokiem szkolnym

Wymagania
Za kilka dni nowy rok szkolny. 

Młodzieży już znudziły się wakacje. 
Coraz częściej odwiedza księgarnie 

i sklepy z artykułami piśmiennymi, aby 
zawczasu zaopatrzyć się w to, co będzie 
potrzebne w szkole. W ten sposób sama 
sobie stwarza klimat, który ułatwia przej­
ście z boskiego lenistwa do systematycz­
nego uczenia się. Niewątpliwie w pierw­
szych dniach nauki uczniowie dowiedzą 
się o konieczności posiadania wielu po­
mocy, których nie przewidzieli. Ale — 
jak co roku — powstaje pytanie, czy te 
wymagania będą pokrywać się z możli­
wościami nabywczymi, z zaopatrzeniem 
sklepów?

Obserwacje z ostatnich lat dowodzą, 
że często występowały tu poważne kło­
poty. Nauczyciel, dbały o estetykę, pole­
cał na przykład kupno tylu to a tylu- 
kartkowych zeszytów, owiniętych w taki 
to a taki papier — albo — nie licząc 
się z możliwościami portfelowymi — w 
specjalną igielitową, nylonową, ortaliono­
wą itd. Inny znowu nauczyciel w tej 
samej szkole dawał inne polecenia. Ucz­
niowie urządzali wyprawy za potrzebny­
mi artykułami, przemierzali miasto 
wszerz i wzdłuż. Często daremnie, bo na­
uczyciele nie orientowali się w zaopa­
trzeniu sklepów. To samo dotyczy lite­
ratury. Nauczyciel przypuśćmy darzy 
sympatią książki ulubionego swojego au­
tora, nie licząc się z tym, że książek tych

i możliwości
brak i w bibliotekach i w sprzedaży. 
Proszę sobie wyobrazić, dziecko siadające 
w ławce szkolnej z uczuciem lęku, ba — 
głębokiego strachu — eo powie „pani”, że 
tego a tego nie ma!

Podobne „historie” były z materiałem 
na zajęcia praktyczne. Uczeń ma przy­
nieść drut o ściśle podanych wymiarach, 
specjalne drewno, specjalną listewkę 
korę. Pozornie to są drobiazgi. Ale gdy 
nie można ich nabyć, co wtenczas się 
dzieje? Rozpoczyna się podkradanie z te­
renu budowy, z obcych magazynów, o- 
grodów, piwnic. Dziecko więcej ceni so­
bie stopnie niż uczciwość. Zły stopień 
przecież kompromituje je w grupie kla­
sowej i zabawowej, naraża w domu na 
wymówki. Chce tego uniknąć za wszel­
ką cenę. Bywało, że po wspomnianą ko­
rę młodzież urządzała wyprawy do par­
ku. Niszczyła drzewa, bo... musiała. Ha­
sło: „Chroń przyrodę!” „Nie niszcz przy­
rody!” — stawało się czczym słowem. By­
wało, że ojciec chcąc odwieść syna od 
tego rodzaju przestępstwa, sam się wy­
prawiał po tego rodzaju materiał. W ten 
sposób i on stawał się wandalem. I tak 
szkoła mijała się ze swoją rolą wycho­
wawczą.

Nieraz dzieci, usprawiedliwiające się, 
że tego co się żądało, nie przyniosły, bo 
nie można zdobyć, otrzymywały odpo­
wiedź: „Co mnie to obchodzi!” Takie sta­
nowisko nie wymaga komentarzy. Wy-

W rocznicę śmierci członków Sziabn AL

Wspólny wróg i wspólna sprawa wolności
któremu podporządkowany 
był VI oddział bezpieczeństwa 
Sztabu AL oraz kpt. E. La- 
nota „Edward” i kpt. A. Ma­
ty wiecki „Nastek”.

..gdy często wracamy myślą 
do tragicznych i bohaterskich za­
razem zmagań powstańców z przy 
tłaczającą przewagą okrutnego 
okupanta hitlerowskiego, godzi 
Się przypomnieć udział AL w po­
wstaniu warszawskim —• mówił 
tow. Zenon Kliszko. — Warszaw­
skie dowództwo AL wydało roz­
kaz swym oddziałom, by walczy­
ły ramię przy ramieniu z żołnie­
rzami AK. Świadomi byliśmy te­
go, że chociaż powstanie wybuch­
ło przedwcześnie, że chociaż inne 
i sprzeczne z interesami narodu 
cele polityczne przyświecały jego 
organizatorom, to w walce tej na­
leży zespolić i skupić wszystkie 
siły narodu. Na barykadach pow­
stańczej Warszawy zginęło wielu 
żołnierzy AL, wielu działaczy PPR 
i innych demokratycznych ugrupo 
wań; pod gruzami Starówki zgi­
nął Warszawski Sztab Armii Lu­
dowej”.

Biała tablica wmurowana 
we fronton odbudowanego do­
mu przy Freta 16 upamiętnia 
nazwiska tych, którzy tu po­
legli w walce. Dokoła piękne, 
zabytkowe kamieniczki Sta­
rego i Nowego Miasta. Doko­
ła życie tętni tam, gdzie przed 

laty panowała na pogorzelis­
kach śmierć i pustka. Za kil­
ka dni tędy do pobliskiej szko 
ły, która mieści się w daw­
nych koszarach „Czwartaków” 
pójdą dzieci. Imię „Czwarta­
ków” — przypomnijmy — 
przyjął jeden z odziałów AL* 
który walczył na Starówce, 
żołnierz tego oddziału — Ed­
win Rozłubirski — jest dzisiaj 
generałem brygady spadochro 
nowej, dowódcą Czerwonych 
Beretów.

Tak oto historia i życie spla 
tają się ze sobą — tak oto 
sztafeta pokoleń przejmując 
postępowe tradycje naszej wal 
ki i pracy — niesie je dalej.

Jeśli kiedykolwiek przecho­
dzić będziecie przez odbu­
dowaną warszawską Starów­
kę, zajdźcie przed dom na Fre 
ta 16 i pochylcie głowę, wspo­
minając tych, którzy polegli 
tutaj w walce, zdając sobie 
sprawę zarówno z jej bezna­
dziejności jak i z tego, że 
wzniecono ją w imię intere­
sów ograniczonej warstwy lu­
dzi. Mimo to nie zawahali się 
i stanęli w potrzebie, nie 
szczędząc krwi i ofiary życia. 
Rozumieli bowiem, że wróg 
jest wspólny i wspólna jest 
sprawa wolności umęczonego 
narodu.

JERZY ROS

daje mi się, że potrzeby szkolne mu­
szą iść w parze z możliwościami zaopa­
trzeniowymi sklepów. To znaczy, że skle­
py z artykułami szkolnymi powinny u- 
względniać potrzeby szkół a odwrotnie 
— szkoły powinny uwzględniać aktualny 
asortyment artykułów w tych sklepach. 
Gdy to nie „gra” ze sobą, rozpoczyna się 
niewychowawcza sytuacja.

Dobrze by było, gdyby szkoły już teraz, 
na początku roku szkolnego zorientowa­
ły się, co im będzie potrzebne na zaję­
ciach praktycznych. Jestem przekonany, 
że zakłady 'racy, dysponujące różnego 
rodzaju odpadkami, przyjdą z pomocą. 
Często przecież nie wiedzą, co robić z 
tym balastem. Iluż by się uniknęło kło­
potów i wykroczeń (popełnianych w imię 
dobrego stopnia z zajęć praktycznych!)

♦ ♦
Nie mogę tu pominąć sprawy zacho­

wywania się uczniów. Bardzo często do­
bre noty za sprawowanie otrzymywali 
uczniowie cicho siedzący na zajęciach 
lekcyjnych. I słusznie. Nie zawsze jednak 
postawa tych uczniów równała się posta­
wie społecznej. Sobek, egoista, „lizus” 
(tak nie łubiany w społeczności uczniow­
skiej), uchylający się od pracy społecz­
nej, stopniem dobrym górował nad ży­
wym ruchliwym, chętnym!

Nie wolno zapominać o tym, że prawie 
tak samo ważne jak wiadomości, a może 
więcej od nich, ważne jest kształtowanie 
postawy społecznej; właściwego stosunku 
człowieka do człowieka. I od tej postawy 
i stosunku ucznia powinna też zależeć 
nota za tak zwane „sprawowanie’’.

J. B.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Samopomoc Chłop­
ska w Poznaniu, ul. Głogowska 25 — przyjmie do 
gracy 3 KIEROWCÓW NA CIĄGNIK, KM30

Praca
Opiekunka dochodząca do 
2 dzieci, potrzebna zaraz, 
do rodziny inżyniera. Wa 
runki pracy i wynagro­
dzenie bardzo dobre. Zgło 
szenia: Chwaliszewo 70
m. 3, I p. 30040g

Spółdzielnia Inwalidów im. „22 Lipca” 
w Szczytnie

woj. olsztyńskie, ul. Odrodzenia 14a, tel. 848 

zawiadamia P. T. Klientów
że z dniem 1 sierpnia 1966 roku

Motocykl MZ, tanio sprze 
dam. Gwardii Ludowej 21 
nr. 3,30718g 
Przęsła o szer. 10 m do 
oranżerii z dźwigarów 
o (b 10 cm, sprzedam. Te

Sprzedam parcelę 600 m’, 
opłotowana, altana muro 
wana. Poznań, Łukaszewi 
cza 15 m. 11 (Musiał).
____________ 30051g

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Poznaniu, ul. 
Uolęcińska 9/11 — zatrudni od 1 września 1986 roku: 

— WYCHOWAWCÓW INTERNATU — oraz 
ni- n5uCZYCIELI mechanizacji rolnictwa.
Dla osób samotnych mieszkanie zapewnione. K6052

„Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 17. 
zatrudni SZEFA KUCHNI — wymagane świadectwo 
n° najmnjej czeladnicze, odpowiedni staż w gastro- 
"w111 oraz ukończona Zas. Szkoła Gastronomiczna. 

Wynagrodzenie 2.000 zł plus premia wg regulaminu, 
głoszenia przyjmuje Dział Kadr,_______________ K6192
— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I lub II ka- 

tegorią prawa jazdy, 
BLACHARZY, DEKARZY oraz PRACOWNIKÓW 
FIZYCZNYCH do zakładu remontowego i "-trans- 
Portu.

Warunki, pracy 1 płacy do omówienia w Sekcji Kadr 
v Dz,elnicowym Zarządzie Budynków Mieszkal­

nych Poznań - Grunwald, ul. Grunwaldzka 55, ba- 
rak 10. K6D9

Potrzebna osoba do goto 
wania obiadów dla 3 o- 
sób. Zgłoszenia od godz. 
17-19. Dąbrowskiego 97a
m. 5. 30067g
Panią do opieki nad dwu 
letnim dzieckiem, 5 go­
dzin dziennie, poszukuję. 
Promienista 54 m. 2.

30050g
Pracownik na gospodar­
stwo rolne, potrzebny za 
raz. Warunki dobre. To- 
ruasz Lewandowicz. Po­
znań — Pokrzywno 52.

30053g

WZNOWIŁA
PRZYJMOWANIE ZAMÓWIEŃ 
na tabliczki znamionowe, firmowe, 
inwentarzowe i inne, wykonywane 
sposobem chemigraficznym.

K5932

lefon 670-349. 30U6g
Sprzedam garaż motocy­
klowy. Paderewskiego 6
m. 9. 30236g

Nieruchomości

Pomoc domowa do dziec 
ka, potrzebna. Powstań­
cza 15 m. 6 godz. 16—18.

30042g
rctrzebna pomoc domo­
wa na stałe. Poznań, — 
Kniewskiego l5a m. 3 (tel.

Do starszej osoby, po­
trzebna, sumienna, docho 
dząca gosposia. Adres — 
wskaże „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 30079g.

638-94). 30058g
Na dobrych warunkach
przyjmę spawacza

Sprzedam domek z ogro­
dem 1700 m‘, 1 km od 
granicy Poznania. Wiado 
mość: Koziegłowy, ul. pia 
skowa 4. 30081g

Sprzedam ziemię 7500 m* 
na ogrodnictwo. Dopiewo 
ul. Wodna 1 m. 1. Po­
średnicy wykluczeni.
______________________30125g
Sprzedam gospodarstwo 
10 ha koło Inowrocławia. 
Wiadomość: Szustak. El­
bląg, ul. Małoborska 42 

■m. 7. 30163g

MUZEA

i-P”18 24 sierpnia 1966 r. zmarła, przeżywszy 
n1 A3, p0 krótkiej i ciężkiej chorobie, ukocha- 
na żona, mamusia, córka, siostra i ciocia, sp.

Leokadia Grellus
Z domu CZARNECKA

a odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.
fiodz. ii.3o na cmentarzu na Górczyme.

Pogrążeni w głębokim smutku
_ MĄŻ, CÓRKA I RODZINA

oznań, ul. Gostyńska 6. 30823g

Dnia 24 sierpnia 1966 r. zmarł nagle, mój naj­
ukochańszy mąż i tatuś, przeżywszy lat 36,

por. Edmund Jarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pozostają .

2ONA Z CÓRKAMI I RODZINA
Poznań, ul. Bułgarska 138c m. 11. K6302

hydraulika. 
Praca stała, 
skiego 45 m. 
19—21.

c. o..
robotnika. 

Nowowiej- 
17, godz. 

30161g

Kupię pół bliźniaka lub 
willę przy tramwaju, na 
Grunwaldzie. Stan suro­
wy. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30047g 
Sprzedam 2 działki ogro­
dnicze po 5000 m* w Ko­
ziegłowach, przy granicy 
Poznania, względnie za­
mienię na samochód w 
dobrym stanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30083g.

Dnia 24 sierpnia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 61, moja uko­
chana żona, nasza najdroższa matka, babunia 
i siostra, śp. *

ANNA CHĘĆ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie. Pogrążeni w głębokim żalu 

mąZ, córki, zięC, wnuczki i siostry

Aicheologiczne (Mielźyń 
kiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

St. Rynek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotni 

zcgo (St. Rynek) — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
nieczynne do 31 bm.

Kultury i Sztuki Ludo- 
Y-ej (Mostowa 7) — nie­
czynne do 31 bm.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
od Z. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 
kiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

Zamek Przemysława) — 
ieczynne do 31 bm.
Wielkopolskie Muzeum 

Wojskowe (St. Rynek) — 
ieczynne do 28 bm.

Galeria „Od nowa” — 
wystawa grafiki Rafała 
Jesionowlcza — g. 18—23.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — Stanisław Gadom­
ski „Paryż w fotogra­
mach” — g. 10—20.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) — 
wystawa „Polskiego ma­
larstwa historycznego” — 
g. 9—15 (czynna d© 28 
bm.)

DYŻURY

WYSTAWY

. Leon Sokołowski
nvm ^ier°wnik biura paraf, przy kościele Far- 
ODatr,^, drowie, zmarł dnia 23 sierpnia 1966 c., 

oriy Sakramentami św. Przeżył lat 78.
stryik^esPe'! bracie kochanego męża, szwagra, 
smutki, 1 Wu3ka zawiadamiają w głębokim 

Pogrążone , rODZiNA
nia°giq^b odbędzie się w piątek, dnia 26 siero- 
nieg0 66 r* o godz. 16 z kościoła sw. Anto- 

kST r’• Poln.a 6- 21523Ostr

Dnia 24 sierpnia 1966 r. zmarł, nasz drogi wu­
jek i kuzyn

Bolesław Bursztynowicz
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 10.45 z kaplicy 
wie.

w sobotę, dnia 27 bm. 
cmentarnej na Juniko-

Puszczykowo, Warszawa.

W smutku pogrążona
RODZINA

3083lg

Poznań, ul. Ptasia 14. 30824g

Dnia 24 sierpnia 1966 r. zmarł, po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 62, śp.

Franciszek Klemczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w Babiko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, ZIĘC, WNUCZEK I RODZINA 

308ł5g

• Biblioteka E. Raczyń- 
.skiego (pl. Wolności 10) —
• „Ze skarbca postępowej
• myśli polskiej” — godz. 
• 10—15.
; Muzeum Historii Ruchu
• Robotniczego (St. Rynek 
•— Odwach) — „Początki
• socjalizmu w Poznań-
• skiem 1840—1881” — godz. 
■10-18.
• Pawilon Meblowy (Swa 
jrzędz ul. Wrzesińska 82) 
•— stała wystawa meblo- 
;wa — g. 9—17.

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — inter 
na, chirurgia, okulistyka 
(Garbary 17, teł. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz- 

rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty 
czne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
566-66.

Apteki: Mickiewicza 22 
— całą dobę. Dyżur noc­
ny: Główna 53 i staro- 
łecka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414— 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wvnadki).

A- „GŁOS WIELKOPOLSKI” 3
Nr 292 (7909) 2fi VIII me



Szybsze projektowanie 
~ sprawniejsza realizacja

IX zmagające się na poznańskich ulicach nasilenie ruchu, 
zarowno kołowego, jak i pieszego, nakłada na władze 

miejskie konieczność stałej modernizacji arterii komunika­
cyjnych i to nie tylko głównych. Projektowaniem rozwią­
zań komunikacyjnych zajmuje się w naszym mieście kilka 
komórek, Są to: zespół komunikacji przy Miejskiej Pra­
cowni Urbanistycznej, Pracownia Studiów Komunikacyj­
nych, Pracownia Techniki Komunikacyjnej Biura Projek­
tów Budownictwa Komunalnego oraz Dział Eksploatacji Ru­
chu przy MPK. Ponadto pewne prace wykonuje 2-osobowy 
zespół jednej z pracowni „Miastoprojektu”.
Każda z tych komórek ma 

oczywiście nieco odmienne za­
dania, w każdej pracuje inny 
zespół fachowców, raczej jed­
nak bardzo nieliczny. Oto np. 
tylko niektóre zadania zespo­
łu komunikacji przy Miejskiej 
Pracowni Urbanistycznej.

Jego 3-osobowa obsada ma na 
swoich barkach m. in. takie za­
gadnienia, jak: hipoteza motory­
zacyjna dla Poznania do roku 
1980, prognoza ruchu kołowego, 
klasyfikacja ulic, koncepcja ukła­
du komunikacji zbiorowej, stu­
dium zaplecza technicznego, kon­
cepcja przebudowy ^yęzła kolejo­
wego dśa wprowadzenia szybkiej 
kolei miejskiej, konsultacje dla 
urbanistów zespołów dzielnico­
wych, i wiele innych zadań. Nie­
zliczone prace i przygotowania 
wchodzą w zakres opracowań ogól 
nego planu zagospodarowania prze 
strzennego, planu kierunkowego 
i planów szczegółowych.

Inne nieco zagadnienia znajdują 
się ciągle na warsztacie Pracowni 
Studiów Komunikacyjnych. Jej 
zakres prac dotyczy inżynierii ru- 
chu (np. badanie wielkości, struk 
tu^y j kierunków przewozów lu­
dzi bądź towarów czy statystyka 
i analiza wypadków drogowych), 
projektowania układu komunika- 
cyjnego miasta, jak np. opraco-

Także postrach 
ulic

Jestem stałym czytelnikiem 
J „Głosu” i jako taki czy­

tam z zaint^esowaniem Wa­
sze artykuły i notatki o roz­
maitych wydarzeniach. W wy 
daniu „Głosu” z 17 bm. wy­
czytałem m. in., że motocykli­
ści są postrachem dróg. Okre­
ślenie to jest trafne, tylko że 
motocykliści stanowią niebez­
pieczeństwo nie tylko na dro­
gach, ale także na ulicach 
miasta. Dziwić się należy, że 
do tej pory nie było w Pozna­
niu żadnego groźnego w skut­
kach wypadku, bo przecież ta­
cy niedojrzali „sportowcy” jeż 
dżą w tempie po SO km na go­
dzinę i to nie na ulicach spo­
kojnych, ale także w samym 
centrum, miasta, np. na St. 
Rynku, gdzie przecież panuje 
duży ruch.

TOMSKI

Red.: nie było wprawdzie ostat­
nio żadnego poważnego wypadku, 
ale kroniki milicyjne co pewien 
czas donoszą o drobniejszych 
kraksach, w wyniku których szpi­
tale zapełniają się rannymi ofia­
rami skutków brawurowej jazdy 
na motocyklu. To fakt, *że moto­
cykliści absolutnie nie szanują — 
w większości przypadków — nrze- 
pisów o ograniczaniu szybkości 
w mieście. Niejeden przechodzień 
unika przykrego spotkania z ta­
kim zwolennikiem hasła: „ulica 
jest moja”, tylko dzięki przyto­
mności umysłu i szybkiemu usko­
kowi na chodnik. Co robić, by 
zlikwidować te szaleńcze jazdy 
przez miasto? Wydaje się, że nad­
szedł czas wychowywania niesfor­
nych drogą nakładania bardzo wy 
sokich mandatów i odbierania 
prawa jazdy za nieprzestrzeganie 
przepisów, (c)

Sierpień 
26 
piątek

Marii

Słońce: 4.51—18.5G

TEATRY
OPERETKA — g. 19 „Eksporto­

wa żona'’; MARCINEK — próby; 
w pozostałych — przerwa urlopo­
wa.

KIMA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA g. 10, 14, 18 „Olbrzym” (USA, 
14 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Nie przysyłaj ini kwia­
tów” (USA, 14 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.30 „Winne- 
tou” II S. (NRF-jug., U 1.); - 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.30 „Ostatni zachód słoń 
ca” (USA 14 1.); GONG — g. 10, 12, 

wywanie przy współpracy z MPU 
kompleksowego planu kierunko­
wego i perspektywicznego układu 
komunikacyjnego czy ustalanie 
kolejności rozbudowy sieci komu­
nikacyjnej. Pracownia przygoto­
wuje także założenia projektowe 
tras i węzłów ulicznych opiniuje 
wszelkie projekty komunikacyjne 
itp. ustala również m. in. potrze­
by *w dziedzinie zaplecza technicz 
nego dla potrzeb motoryzacji (par 
kingi, garaże, stacje obsługi itp.). 
PSK prowadzi też badania w7 dzie 
dżinie inżynierii ruchu i popra­
wy stanu bezpieczeństwa oraz 
szereg innych.

Również szerokie są zadania 
Pracowni Techniki Komunikacyj­
nej Biura Projektów Budownic­
twa Komunalnego. Tutaj powsta- 
jq już nie tylko założenia, doko­
nuje się nie tylko pomiarów ru- 
enu, ale także wykonuje konkret­
ną dokumentację techniczną dla 
budowanych lub przebudowywa­
nych ulic, także wewnątrzosiedlo­
wych, linii tramwajowych itp.

Jak sama nazwa wskazuje — 
Dział Eksploatacji Ruchu MPK 
ma swoje rozliczne zadania wy­
łącznie w zakresie komunikacji 
tramwajowej i autobusowej.

Przy tak olbrzymim polu 
działalności poszczególnych 
placówek niepokojąca jest 
szczupłość ich obsady osobo­
wej. Nad zagadnieniami ko­
munikacyjnymi w MPU i PSK 
pracuje łącznie 8 osób. Trze­
ba tu nadmienić, że np. War­
szawskie Biuro Studiów i Pro 
jektów Komunikacji Miejskiej 
posiada 85 etatów, Pracownia 
Komunikacji w Łodzi 26, a w 
Gdańsku 22. Wprawdzie w Po­
znaniu Biuro Projektów Bu­
downictwa Komunalnego za­
trudnia w Pracowni TK 24 o- 
soby, jednak potrzeby miasta 
rozpracowuje tu zaledwie 4 
fachowców. Tak zatem spra­
wami komunikacji miejskiej 
trudni się łącznie 12 osób, w 
tej liczbie 6 projektantów i 5 

Proszę o głos!

Nabity tu butelkę
l^ajpierw się przedstawię. Nie jestem inży- 

nierem, znam się na technice, jak przy­
słowiowy pies na gwiazdach. Ale z dotychcza­
sowego życia wyniosłem coś nie coś zdrowego 
rozsądku. Odróżniam już drewno od ebonitu, 
zegarek od traktora i wannę od deski kloze­
towej. Proszę się tej dziwnej legitymacji nie 
dziwić, także wypomnieniu owej deski. Właśnie 
padłem jej ofiarą. Koszty poniosło państwo i ja 
także — w sumie jakiś tam procencik straty w 
majątku ogólnonarodowym. Gdyby dopisać 
wartość popsutych nerwów, straty byłyby wię­
ksze.

Po kolei wyłuszczę sprawę. Otrzymałem nowe 
mieszkanie. Powinienem się cieszyć. Owszem. W 
tym mieszkaniu mam łazienkę z urządzeniem 
„WC”. Wspaniale! To urządzenie miało drew­
nianą deskę (klozetową), chyba dlatego, że dre­
wno to materiał deficytowy, że deska ta jest 
dwukrotnie droższa od ebonitowej, a więc 
firmie budującej ułatwiła szybsze wykonanie 
finansowego planu „przerobu”. Słusznie? Chy­
ba tak.

Ta deska, sklejona z mniejszych deszczułek, 
w wilgotnej łazience „rozeszła się”. Projektant 

mógł nie wiedzieć o tym, że w łazience kle­
jone deski się rozklejają. Wiele razy obszedłem 
miasto w poszukiwaniu kleju. Dostałem go, 
deszczułki oczyściłem — jak każę przepis, na­
smarowałem — jak każę przepis, ścisnąłem ca­
łość — jak każę przepis, przeczekałem, aż do­
brze wyschnie — jak każę przepis. Potem? de­

16, 18 i 20 „Zawsze w niedzielę” 
(poi., 11 1.); GRUNWALD — g, 17 
i 19.30 „Niagara” (USA, 16 1.); — 
GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Nie­
śmiały w akcji” (radź., 11 1.), g. 
15.30 „Zacne grzechy” (poi., 16 1.), 
g. 18 i 20 15 „Królowa Krystyna” 
(USA, 16 1.); HUTNIK — g. 17 - 
„Faraon” (poi., 16 1.); KOSMOS — 
g. 19.30 „Dwaj z Teksasu” (USA, 
11 1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 — 
„Giuseppe w Warszawie” (poi., 11 
1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30 i 
20 „Dziennik panny służącej* — 
(franc., 18 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Markiza Ange­
lika” (franc., 16 61.); OSIEDLE — 
g. 16, 18 i 20 „Zerwany most” (poi. 
14 1.); PANCERNIAK — g. 17.30 i 
20 „Pieski świat” (Mondo cane” — 
włoski, 16 1.); PRZYJAŹŃ — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Kronika jednego 
dnia” (radź., 12 1.): RIALTO — g 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Małżeństwo 
na niby” (czeski, 16 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17 i 19.30 „Wi­
zyta starszej pani” (NRF, 16 L), 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Lekarstwo 
na miłość” (polski, 14 1.); TĘCZA

asystentów. Te szczupłe kadry 
nie mogą podołać nawałowi 
zadań i prac, wynikających z 
gwałtownego rozwoju komu­
nikacji miejskiej w Poznaniu. 
Wynikają z tego faktu choćby 
ezęste opóźnienia w dokumen 
tacji, co przecież odbija się 
negatywnie także na samym 
wykonawstwie najpilniejszych 
potrzeb.

W przyszłym tygodniu zbie- 
rze się na kolejne posiedzenie 
Zespół Koordynacyjny d/s Bez 
pieczeństwa Ruchu Drogowe­
go, działający przy Prezydium 
RN Poznania. Jednym z punk 
tów obrad ma być właśnie o- 
cena działalności Pracowni 
Komunikacyjnej i innych pla­
cówek bądź komórek zajmu­
jących się projektowaniem roz 
wiązań komunikacyjnych. Już 
dzisiaj znane są wnioski, ja­
kie będzie miał przedyskuto­
wać ten zespół. Nie bez pod 
staw postuluje się zwiększe­
nie liczby etatów7 w MPU i 
PSK, przy równoczesnym u- 
tworzeniu w tej ostatniej dru 
giego zespołu, nawiązanie ściś 
lejszej współoracy między obu 
tymi placówkami, m. in. dla 
wzajemnego wykorzystywa­
nia posiadanych materiałów, 
a także rozwinięcie pracowni 
TK Biura Projektów Budow­
nictwa Komunalnego, stosow­
nie do rosnących potrzeb mia­
sta. Widzi się też potrzebę u- 
tworzenia osobnego zespołu 
projektowego przy Zarządzie 
Dróg i Mostów, dla opraco­
wywania dokumentacji w za­
kresie mniejszych zadań. Cho­
dzi tu głównie o drobne re­
monty i modernizację. Niewąt 
pi iwie tego rodzaju pracow­
nia mogłaby poważnie odcią­
żyć Biuro Projektów, które 
pizecież powinno zajmować 
się przede wszystkim sprawa­
mi podstawowymi.

Wnioski Zespołu idą dość 
daleko. Nie ulega jednak wąt 
pliwości, że bez zwiększenia 
kadr placówek badawczych 
a zwłaszcza projektowych nie 
może być mowy o nadrobieniu 
zaległości naszego miasta w 
dziedzinie przebudowy układu 
komunikacyjnego, (c) .

ska się rozkleiła na nowo. Kupiłem. nowy klej 
i powtórzyłem to samo. „Trzy razy księżyc Od­
mienił się złoty” — jak mówi Słowacki — i 
deska rozeszła się. Nie tylko że skończył się 
dobór gatunków klejów, ale także skończyły się 
nerwy. Deskę za 120 zł musiałem wyrzucić na 
śmietnik, bo w piwnicy brak miejsca, bo pieca 
opalanego nie mam, aby w nim nieszczęsną de­
skę spalić, sąsiadzi także nie mają, w składni­
cach złomu i w muzeach tego rodzaju pamią­
tek nie przyjmują.

Kupiłem deskę ebonitową za 6# zł. Mocna, ła­
dna, ale — po roku księżycowym ukruszyły się 
zawiasy. Projektant i producent mogli nie wie­
dzieć że żelazny gwóźdź w zawiasie i urządze­
niu mającym do czynienia z wodą rdzewieje. 
Prawda? Tak też myślę. Chciałem gwoździe te 
wybić z ebonitu i wsadzić nowe, aby pokrywa 
klozetowa się obracała. Daremny trud. Zrozpa­
czony deskę wyrzuciłem na śmietnik, bo w 
piwnicy nie ma miejsca, bo na złom nie 
przyjmują, bo w muzeach itd.

Nowej deski już nie kupiłem. Uświadomiłem 
sobie, że ktoś nabrał skarb państwa na 129 zł, 
a mnie na 60 zł — w moim jedynym przypad­
ku. Jeśli tych przypadków będą tysiące, to owe 
180 zł (wydatki na klej daruję — moja wspa­
niałomyślność) pomnożyć przez owe tysiące — 
suma będzie wysoka i aa to wszystko — gołe 
muszle.

Szanowny Panie Dyrektorze (przedsiębiorstwa 
projektującego, produkującego, budującego)! — 
to wszystko jest jasne, prawda? Ja też tak my­
ślę. Tylko jedno mnie dziwi, a mianowicie to, 
czemu ja wiem, a inżynier nie wie, iż sklejona 
kiepskim klejem deska w wilgotnym urządze­
niu się rozkleja i że żelazo rdzewieje? Cieka­
we, prawda?

JOTPE

g. 15.30.1 19 „Rękopis znaleziony w 
Saragossie” (poi., 16 1.); WARTA 
g. 15, 17.30 i 20 „Śmierć Belli” (fr., 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) _ g. u i 19.15 „Pokochajmy 
się” (USA, 14 1.); WILDA — g. 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Winnetou” I s. 
(NRF-jug., 11 1.); WRZOS (Luboń) 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17 i 19.15 „Wyprawa siedmiu zło­
dziei” (USA, 14 1.); ZNICZ (Żabi- 
kowo) — g. 19 „Dzwonić Northside 
777” (USA, 14 1); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 „Polska wyprawa 
naukowa na Spitsbergen”.

CYRK
CYRK RADZIECKI (plac przy 

Stadionie im. 22 Lipca) — g. 19.30.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(od g. 16 do 19 i ort 23 do 3) 
68,74 MHz; 16 Początek audycji; 
16.01 „Popołudnie z młodością” 
18 „Rytmy młodych”; 18.43 Kwa­
drans z dedykacją”; 19.10 „Ze wsi

N Wielkopolski 
Przegląd Filmów

Amatorskich
Wielkopolskie Towarzystwo 

Kulturalne i Pałac Kultury w 
Poznaniu 'przypominają, że II 
Wielkopolski Przegląd Filmów 
Amatorskich ■' pód hasłem: 
..Wielkopolska w filmie ama­
torskim” odbędzie się 8 i 9 
października br.

Do przeglądu należy zgłosić 
filmy odpowiadające tematy­
ką założeniom programowym 
II Przeglądu Filmów. Amator­
skich, zrealizowane w okresie 
od kwietnia 1965 do września 
br.

Filmy na Przegląd można 
nadsyłać do 15 września br., 
łącznie z kartą zgłoszenia fil­
mu i kartą uczestnictwa w 
przeglądzie autora filmu. W 
przeglądzie uczestniczyć mo­
gą również wszyscy zaintere­
sowani ruchem amatorskiej 
twórczości filmowej.

Karty uczestnictwa indywi­
dualnego, karty zgłoszenia fil­
mu oraz szczegółowy regula­
min Przeglądu .wysyła na ży­
czenie zainteresowanych Ośro 
dek Instrukcyjno-Metodyczny 
Pałac Kultury, Poznań, 
Armii Czerwonej 80/82, tel. 
581-11 (w. 244) p. 204 (II pię­
tro). (na)

Spadek ciśnienia gazu
Nagły spadek ciśnienia ga­

zu w miejskiej sieci, jaki wy­
stąpił wczoraj po południu nie 
mai we wszystkich dzielni­
cach miasta wywołał falę te­
lefonów. Wobec trudności w 
przygotowaniu posiłków, czy­
telnicy zapytywali o przyczy­
ny słabego dopływu gazu. .

Według uzyskanych przez 
nas informacji,’ przyczyną 
spadku ciśnienia były trud­
ności jakie wystąpiły w sta­
rym zakładzie Gazowni. Stan 
ten, dzięki usilnym staraniom 
kierownictwa oraz brygad ro­
botniczych, uległ znacznej po­
prawie już w godzinach wie­
czornych. Dyrekcja Gazowni 
zapewnia nas, że dzisiaj ci­
śnienie gazu wróci już do 
normy, (za)

chowaniu”; 19.30 Koncert życzeń; 
211.05 Transm. VI Międzynarodowe­
go Festwalu Piosenki z Sopotu; 
21.15 „Sierpniowe noce i wiersze 
współczesnych poetów polskich”; 
21.25 Dc. Festiwalu; 22.35 Ork. roz 
rywk.; 23.15 Nowości programu HI; 
0.05 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 17.55, 18.45, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8.15 -W trosce o nasze 
dziecko; 8.30 Pozn. aktualn.; 8,50 
, Dr Żabiński przed mikrofonem”; 
9 Dla dzieci „Zabawy — zawody — 
wyprawy — przygody”; 9.26 Pol­
ska muz. ludowa z Wielkopolski; 
9 40 Ż życia ZSRR; 10 .^Pan Woło­
dyjowski” ode. 27 pow.; 10.20 Konc. 
dla wczasowiczów; 10.50 „Wier­
sze poetów białostockich, kielec­
kich, lubelskich i rzeszowskich”; 
12.25 „Rolniczy kwadrans”; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 Public, 
międzynar.; 15.05 „List ze Śląska”;

Piłka nożna

Olimpijska jedenastka Polski przeciw ®
Domagała w linii ataku

Qeton piłkarski mamy w całej pełni. W międzyczasie mja 
° strzowskie rozgrywki urozmaicą spotkania międzym* 

rodowe. W programie jest kilka atrakcyjnych spotkaj 
pierwszej reprezentacji, drużyny B (olimpijskiej) oraz mło.’ 
dzieżowej.

Spotkaniami międzynarodowymi 
zainteresowany jest tym razem 
i Poznań. Polski Związek Piłki 
Nożnej wyznaczył na 7 września 
mecz reprezentacji piłkarskich 
Czechosłowacji B i Polski B któ­
ry odbędzie się o godz. 16.30 na 
stadionie im. 22 Lipca.

Oto skład naszej olimpijskiej 
drużyny, którą zobaczymy w sto­
licy Wielkopolski: bramka — Go­
mola, Mashelli; obrona — Kapciń- 
ski, Winkler, Orzechowski, Śpie­
wak, Janduda; pomoc — Szefer, 
Wójcik, Kuchta; atak — Żmijew­
ski, Skowronek, Jarosik, Piecyk, 
Jóźwiak, Domagała.

Po bardzo długim czasie jako 
reprezentanta barw biało-czerwo­
nych wyznaczono jednego z bar­
dziej uzdolnionych piłkarzy okrę­
gu poznańskiego. Wybór selekcjo­
nerów padł na napastnika poznań 
sklej Olimpii — Domagałę. Oby 
tylko rola jego nie ograniczyła 
się wyłącznie do założenia repre­
zentacyjnej koszulki i oglądania 
meczu w charakterze gracza re­
zerwowego!

Pierwsza reprezentacja Polski 
wystąpi natomiast ’ 11 września w 
Erfurcie przeciwko reprezentacji 
NRD. Oto nazwiska piłkarzy po­
wołanych do tej kadry:

Bramka — Majcher i Szeja; obro 
na — Anczok, Oślizło. Strzałkow­
ski, Gmoch, Brejza; pomoc — Su­
ski, Blaut, Szółtysik; atak — Ga- 
łeczka, Sadek, Łubański, Liberda, 
Musiałek, Wilim I .

Po raz szósty 
o puchary AW i „Głosu"

Już za 18 dni — w niedzielę 
; 4 września — odbędą się tra- 
i! dycyjne, rozgrywane po raz 

szósty, wyścigi kartingowe o 
! puchary Automobilklubu Wiel­

kopolski i redakcji „Głosu 
■’ Wielkopolskiego”. Tak, jak w 
, roku ub. i tym razem walka 
■I toczyć się będzie w konkuren­

cji międzynarodowej. Na terze 
w Al. Reymonta zobaczym}* na 
pewno wicemistrza Krajów De­
mokracji Ludowej — Kazimie­
rza Krotoskiego, który na sku­
tek niewyrozumiałości działa- 

;; czy PZMot. w Warszawie nie 
i{ mógł uczestniczyć w HI elimi- 
j nacji dó pucharu KDL w ub. 
. niedzielę w Budapeszcie, (jni) 

i’—,——

Tenis

Pierwsze niespodzianki 
międzynarodowych 
mistrzostw Polski

W trzecim dniu XXI Międzyna­
rodowych Mistrzostw Polski w te­
nisie wyłoniono półfinalistów w 
grach pojedynczych. Ogromną 
niespodziankę sprawiła 18-letnia 
Krallówna (GKS Kat.), która po­
konała Francuzkę Lieffrig 6:4, 7:5 
i zmierzy się z Simson, (ZSRR). 
Mistrzyni Polski, Danuta Wie- 
czorkowna (Baildon Kat.) prze­
grała z czołową zawodniczką 
NRD, Vahley 2:6, 6:0, 6:3.

W grach pojedynczych męż­
czyzn o dużą niespodziankę po­
starał się Tadeusz Nowicki, eli­
minując Australijczyka Carmi- 
chela 6:1, 6:4. 8:6. Nowicki zmie­
rzy się w półfinale z Gąsiorkiem, 
który wygrał z Juchweltem 
(ZSRR) 6:2, 4:6, 3:6, 6:2, 6:2. Le­
wandowski wyeliminował z tur­
nieju Węgra Szoecika 9:7. 6:2, 6:1, 
a Szoeke (Węgry) pokonał Rybar- 
czyka 5:7, 6:1, 2:6, 7:5, 6:0. (PAP)

Dziękujemy.
... ekipie kajakowej KS Warta w 
Poznaniu za pozdrowienia prze­
słane z mistrzostw świata w Grue 
nau (NRD). Gratulujemy z okazji 
zajęcia . dobrych, punktowanych 
miejsc i życzymy dalszych suk­
cesów. (x) 

15.20 Piosenki żołnierskie; 15.30 
Dla dzieci ode. IV pow. pt. „Karls 
sen z Dachau”; 16.05 Felieton Red. 
Społ.; 17.25 Muzyka; 17.59 Aud. 
sportowa pt. „Kaliscy wodniacy 
coraz lepsi”; 18.10 Na organach Ha 
mmonda gra B. Hardy; 18.20 Wiel- 
kop. aktualn. turyst.; 18.25 „Kon­
cept” fragm. pow.; 18.45 „Klub En 
tuzjastów Nowoczesności”; 18.65 
Muz. i Aktualny 19.30 Konc. z na­
grań 0rk. „Wiener Philharmoni- 
ker” oraz Londyńskiej Ork. Symf. 
p/d L. Maazela? 21.30 Pod niebem 
Paryża; 22.05 Studio współczesne 
„Nikt nigdy nie przyjdzi#”; 22.15 
Polska muz. współczesna; 23.05 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 6, 7, 8, 
12.95, 15, 16, 19, 21, 23.59. 

ł 
TĘŁFWI7JĄ

PIĄTEK: 17.35 „Klakson” — ma­
gazyn motoryzacyjny; 17.55 Wiado­

Słaby start polskich kolarzy

Dania mistrzem świata
Młodzi kolarze Danii — Blay, 

dzun, Hansen, Hojlund i Wisbor* 
mistrzami świata w drużynowy^ 
wyścigu amatorów na dystansie 
100 km — to pierwsza wielka nie­
spodzianka rozpoczętych w czwar. 
tek w Kolonii kolarskich mi­
strzostw świata na rok 1966. Srebr 
ny medal zdobyli mistrzowie olim- 
pijscy z Tokio — Holendrzy, a 
brązowy przypadł obrońcom tyły 
łu mistrzowskiego — Włochom.

W doborowej stawce 16 drużyn 
zawiedli nasi reprezentanci, któ­
rzy uplasowali się dopiero na w 
pozycji ze stratą do zwycięzców 
4,01 min. Wprawdzie na pierw­
szym okrążeniu Polacy jechali pe­
chowo, jednak nie usprawiedliwia 
to tak dużego spadku ich dobrej 
formy, jaką zademonstrowali, tuż 
przed mistrzostwami. Na pierw­
szych 50 km upadek miał Cze­
chowski, na niego wpadł Magiera 
i nasz zespół wypad! z rytmu tra­
cąc wiele cennego czasu. Na pół- 
metku Polacy mieli 16 czas — 
1:05,43 godz. i straty tej nie zdołali 
już nadrobić.
WYNIKI: ' •

1. Dania
2. Holandia 2:»S,27
3. Włochy 2:10,87
4. Francja 2:io,i2
5. ZSRR 2:n,87
6. Szwecja 2:11,43

NRD 2:12,28
«• CSRS 2:12,48
9. Hiszpania 2:13,86

10. Polska 2:13,43
11. NRF * 2:14,14
12. Austria 2:14,43
13. Norwegia 2:15,25
14. Belgia 2:15,42
15. Luksemburg ŁiS.oj
16. Urugwaj 2:19,74
17. W. Brytania 2:28,05

(za)

Pięściarze Rumunii 
na ringu w Poznaniu 
Pięściarze rumuńscy z Cluj, któ 

rzy przybyli na dwą występy do 
Wielkopolski, rozegrają swój 
pierwszy mecz z reprezentacją 
Poznania w dniu dzisiejszym o 
godz. 19.30 w sali GKS Ohmpia 
przy ul. Taborowej. Goście przy­
byli w bardzo silnym składzie z 
k Ikoma reprezentantami swego 
kraju.

Naszych reprezentantów u pro­
gu sezonu pięściarskiego czek# 
niełatwe zadanie. (x>

Klskowski w półfisałe
Bardzo dobrz.e spisał się repre­

zentant Polski Józef Klukowski w 
czwartkowych eliminacjach pły­
wackich mistrzostw Europy w 
Utrechcie. W wyścigu na 200 m 
st. klas, ustanowił on rekord Pol­
ski rezultatem 2.38,0 (poprzedni na 
leżał także do Klukowskiego i był 
gorszy o 0,3 sek.), kwalifikując się 
do piątkowych półfinalistów. Po­
lak zajął w swej serii 4 miejsce 
za rekordzistą Europy, pływakiem 
radzieckim Prokopienko — 2.32,2, 
Donnersem (NRF) — 2.34.1 (rekord 
NRF) i Van Oesten (Holandia) ~ 
2.36,4.

• । •.. fsa)

Turniej siatkówki w Soczi
W Soczi rozpoczął się między' 

narodowy turniej siatkówki ko­
biet. W pierwszym meczu Polki 
przegrały po zaciętej walce z dru 
żyną RSFRR 2:3 (11:15, 12:15, 15:13, 
15:5, 13:15). W drugim pokonały 
Bułgarię 3:1 (15:8, 12:15, 15:5, 15:9)-

PAP

mości; 18 Wszechnica TV " 
„Wkrótce jesień” — program dl* 
działkowiczów; 18.39 „Skrzydl#®1 
mieszkańcy Oceanu” — film z S«1 
rii — „Świat, który nie może te1’ 
nąć”; 18.55 „Police” — pro8ra,n. 
publicystyczny; 19.20 Dobranoc 
Dziennik; 20.05 VI Międzynarod9' 
wy Festiwal Piosenki w Sop«c' 
— „Dzień Polski”; w przerwie °- 
21.19 Dziennik.

i o wsi”; 19.25 „Pięć minut o wy

SOBOTA: 10 „Postrzeleniec" 
film fab. prod. węg.; 17.35 Wisła " 
reportaż filmowy; 18.15 Wiadon19' 
ści; 18.20 Program tygodni#! 
TV Klub Młodzieżowy — „Po ** ' 
stej”; 19.20 Dobranoc i Monitoó 
20.05 VI Międzynarodowy Festi*a 
Piosenki w Sopocie — 
nie zna granic”; w przerwie 
21.19 „Pegaz na Festiwalu"! 2 ' 
Dziennik; 22.55 wiadomości sP°* , 
we; 23.05 „Azyl* — film łalłvP.ra. 
USA — wg Williama Faulbn

TV zastrzega sobie ptaw 
zmian.
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